Zinterpretuj podany fragment powieści „Ludzie bezdomni” S. Żeromskiego. 
„(…)Ułożyłam już wszystko, od a do z, jak to będzie w naszym domu.

W domu…

- W naszym własnym domu…Nie myśl, że chcę dużego mieszkania albo mebli. Och, wcale! Brzydzę się meblami, politurą, lakierem. Firanki, dywany, jakież to wszystko brzydkie! Poczekaj, ja ci powiem…

- Joasiu…

- Poczekaj…Będziemy wszystko albo prawie wszystko, co inni obracają na zbytek, oddawali dla dobra tych ludzi. Ty nie wiesz, ile szczęścia…Z tej resztki, którą dasz swej żonie, z tej najostatniejszej, zobaczysz, co ona zrobi.

- Cóż ona zrobi?

- Ani się obejrzysz, kiedy nasze mieszkanie pełne będzie sprzętów prostych jak u najuboższych ludzi, ale za to pięknych jak u nikogo. My tu stworzymy źródło poczucia piękna, sztuki jeszcze nie znanej, która obok nas śpi jak zaczarowana królewna. Będą to stołki sosnowe, ławy, stoły. Będą je okrywały proste kilimy…
- (…)

- Masz rację!...-rzekł Judym patrząc  w jej twarz pełną szczęścia szeroko rozwartymi oczyma – to jest tak, niewątpliwie. Tak i ja myślałem. Człowiek tak samo przywiązuje się, musi się przywiązać do prostego kilimka jak do gobelinu, do zydla jak do otomany, do światłodruku wystrzyżonego z czasopisma jak do cennego obrazu.
- Wszystko to pokochamy, to będzie nasze, w krwawym trudzie zdobyte, bez krzywdy niczyjej. Gdzież tam! Za każdą rzeczą będą szły przyjazne spojrzenia tych, co z miłością dla ciebie będą próg nasz opuszczali. Wszystkich ludzi, których ty uzdrowisz, dobry lekarzu…Dobry lekarzu…
- (…)

- A cóż się stanie z tymi chałupami, cośmy je widzieli przed chwilą? – zapytał Judym głosem pełnym jakiegoś jąkania się i zgrzytu.

- (…)

- Cóż zrobimy z nimi? – pytał się stojąc na tym samym miejscu.

- Z kim?

- Z nimi! Z tymi z budów!

- Nie rozumiem…

- J a  muszę rozwalić te śmierdzące nory. Nie będę patrzył, jak żyją i umierają ci od cynku. Polne kwiaty w doniczce, to tak…To dobrze…Ale czy można? (…). Widzisz…Ja jestem z motłochu, z ostatniej hołoty. Ty nie możesz mieć wyobrażenia, jaki jest motłoch (…). Tu ludzie w trzydziestym roku życia umierają, bo już są starcami. Dzieci ich – to idioci.

- Ale cóż to  ma do nas?

- Przecie to ja jestem za to wszystko odpowiedzialny! Ja jestem!

- Ty…Odpowiedzialny?

- Tak! Jestem odpowiedzialny przed moim duchem, który we mnie woła: „nie pozwalam”. Jeżeli tego nie zrobię ja, lekarz, to któż to uczyni? Tego nikt…
- Tylko ty jeden?

- Otrzymałem wszystko, co potrzeba…Muszę to oddać, com wziął. Ten dług przeklęty… Nie mogę mieć ani ojca, ani matki, ani żony, ani jednej rzeczy, dopóki z oblicza ziemi nie znikną te podłe zmory. Muszę wyrzec się szczęścia. Muszę być sam jeden. Żeby obok mnie nikt nie był, nikt mię nie trzymał!(…)

- Ja cię nie wstrzymam…(…)

- Ty mię nie wstrzymasz, ale ja sam nie będę mógł odejść. Zakiełkuje we mnie przyschłe nasienie dorobkiewicza. Ja siebie znam. A zresztą…nie ma już co mówić…”

                                                                                                   „Ludzie bezdomni” (fragm.) S. Żeromski

